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Ner LII. 1 Masa 1828. | 
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WSPOMNIENIA NARODOWE. 


O MIKOŁAJU DZIEDUSZYCKIM. 


Jeżeli miłym iest dla mnie pisma tego przed- 
miotem udzielać wam, dzieci lube, wiadomo- 
ści o godnych sławy i szacunku mężach, zna- 
nych powszechnie: z xiąg obszernych, lecz iuż 
drukowanych czynić: dla was wypisy; milćy mi 
ieszcze, kiedy zdarzy się pora wspomnienia o 
imieniu lub pracach piśmiennych, mało znane- 
go rodaka. Wtedy równam się w myśli moićy 
do wędrowca, który przypadkiem w pielgrzym: 
ce swoićy, kwiat dotąd nieznany zdybuie, i 

‚Є niesie go znawcom cudów przyrodzenia; kwiat 

taki choćby naydrobnićyszy, ma wdzięk swóy 

i cenę, miłe przyjętym bywa. Może podobne- 
Tom 1X. Ner LIIT. 39 


` 
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go losu dozna to krótkie o Mikołaiu Dziedu- 
szyckim wspomnienie, te kilka z pozostałych 
pism iego wyiątków. | 

Mikołay Dzieduszycki, w drugićy połowie 
ośmnastego wieku urodzony, szlachetnego rodu 
i znacznego, dosyć maiątku, zalecał się więcćy 
nierównie pięknemi serca i umysłu przymiota- 
mi. Gorąco kochaiący Oyczyznę, pragnąc ićy 
bydź użytecznym, godny żyć za świetnych cno- 
tą ostatnich lat Polski, prawie ze szkół prosto 
wydarł się z rąk troskliwćy Matki i przybył 
do Warszawy, w pamiętnym czasie cztćroletnie- 
go sćymu. Przy słabćm zdrowiu, nie mógł ra- 
mieniem służyć kraiowi; przedsięwziął więc u- 
mysłową pracą zasićwać i krzewić nasiona świa- 
tła tak pomyślnie wtedy rzucane; w tym celu 
ubogacał i zasilał rozmaicie pisma peryodyczne, 
w owym czasie wychodzące; głos iego był zà- 
wsze za tém, co dobrém i prawćm było; a da- 
leki od mniemania, aby młodzieniec mógł sam, 
bez rady, bez przewództwa , znaczne dzieła 
przedsiębrać i wykonać, szukał związków przy- 
iaźni z takimi, którzyby go oświecać i prowa 
dzić mogli. Kto szczćrze takowych szuka, znay- 
dzie ich bez wątpienia; znalazł i Dzieduszycki 


w miłóm gronie uczonéy młodzieży, gdzie prze- 
wodźili: Feliński , Tyminiecki , Wyszkowski 
Szubert, Rudzki, 1 insi; przyłączył się do ich 
prac miłych i zabaw użytecznych, i wnet zwią- 
zał się z niemi węzłem tkliwćy przyjaźni; na- 
leżał ciągle do owych wieczorów Telińskiego,(1) 
które zaymowały wspólne czytanfa , wspólne 
nad dzielmi drugich uwagi, i wspólne własnych 
początkowych prac udzielania. Tam odkrył ta- 
eut do poezyi, i byłby go zapewne do wyso- 
kiego posunął stopnia, byłby z tłómacza orygi- 
naloym został, gdyby burza polityczna nie by- 
ła przerwała literackich związków iego, nieod- 
łączyła go od przyiaciół ,.a co większa, nie 
przyniosła w ciężkim żalu znacznego uszczerb- 
ku słabemu iuż z natury zdrowiu. Jakoż zgon 
jego wnet po zgonie Oyczyzny nastąpił; maiąc 
dopićro lat dwadzieścia kilka, umarł na sucho- 
ty w domu rodzicielskim, w Sokołowie za Lwo- 
wem w roku 1795, w miesiącu Sierpuiu, z dłu- 
‚ go nieutulonym rodziny i przyiaciół Żalem. 

Prace iego piśmienne były takie: 

1. Tłómaczenie traiedyi Smierć Cezara, š 
Woltera. = ' 


(1) Obacz 35 Мег Rozrywek, str. 222. 
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- 2, Tłómaczenie wszystkich Eklog Wirgilego. 

3. Naśladowanie Elegiu Owidyusża: Militat 
omnis amans. 

4. Oda Saphony, tłómaczona z Boileau. 

5. Do nocy, z niemieckiego Hagedorna. 

6. Do miesiąca, z Utza. 

7. Chatka, z tegoż. 

8. Oda do Zefirów, z Merona. 

9. Oda zlloracyusza, Integer vitae. 

i kilka innych erotycznych poezyi. 

Z dwóch pićrwszych prac nayznacznićyszych 
ułomki tylko zostały, -dalsze są w całości; ze 
wszyskich kładę tu, iakie się dały umieścić wy- 
tatki: 


KILKA WIERSZY Z TRAIEDYI 


' 4 
Smierd Cczara. 


à 
Akt I, Scena I. (2) 
CEZAR, DO ANTOoNIUSZA. ; 
Lecz nadzicia mnie wzbndza, ale mnie nie mami, 
Los dobry przestać może memi iść śladami, 


CEC 


(2) Dla prędszego porównania kopii z oryginałem wypisnię tu 
wiersz francuzhi : 
Mais ссі espoir т?апіте et ne m'aveugle pas: 
Le sort peut se lasser de mareher sur mes pas; í 


* . + s s 


Tak w bitwach iak wintrygach wiedzionych przez strony, 
Często tryumf od zguby krokiem przedzielony. 

Służyłem, zwyciężałem przez tak liczne lata, 

W ręku moićm widziałem przeznaczenie świata, 

I poznałem nareszcie z mego doświadczenia, > 

Że się często w momencie los kraiów odmienia... 


. 
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Czas odkryé, przyiacielu, to uczucie skryte, 
Którém serce oycowskie na wskróś iest przeszyte; 
Oktaw iest moim synem tylko przywłaszczeniem, 
Przezemnie iest uczczony Cezara imieniem; 
Lecz losem (powiem dobrym czyli nieszczęśliwym?) 
Mam syna-- iestem oycem--i oycem prawdziwym. 
Dowiesz się przez to pismo, iak móy los iest srogi. 
ANTON1Usz (czyta.) ` 
„»Cczarze! іп2 umićram! w gniewie swoim Bogi 
„Chcą mnie i moię miłość zamknąć razem w grobie; ' 
„Pomniy na to, że Brutus winien życie tobie. 


П 


Et dans les factions comme dans les combats, ' 

Du triomphe à la chute, il n’est souvent qu'un раз. 

Vai servi, commandé, vaincu quarante années 

Du monde entre mes mahis jai vù' tes destinées 

Et j'ai toujours connu qu? en claque evenement 

Le destin des états dépendait d’un moment, „re 
16 1 
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1 vest plus tems, ami, de cacher Pamertume 
Dont mon coeur paternel en seeret se consume; 
Octave west mon sang qu? à la faveur des lois; 
-Je Pai nommé César, il est fils де mon choix: 
Le destin (dois-je dire, ou propice ou severe?) ' 
Dun veritable fils en effet ma fait père. i 
Mais lis, tu gauras tout par cet écrit funeste. 
„César, je vais mourir. La colère celeste 
„„Va finir a la fois ma pie et mon amour. 
+ Souviens-toi qu'à Brutus César donna le jour. 
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„Bądź zdrów--niech go dla oycata przyiaźń przenika, 
„Którą ci matka chowa, gdy oczy zamyka.“ 
Serwilia. 
Z Sceny III, Cezar do Rzymian. 
I tak gdym przeznaczeniem obdzielił narody 
1 kiedy Rzym zostawiam szczęśliwy wśród zgody, | 
Wy teraz nad nazwiskiem pomyślcie w senacie, 
Jakie Rzymu i świata rządcy nadać macie ? 
Odgłos nader prawdziwy rozchodzi się wszędzie, 
Że na próżno z Persami Rzym woiować będzie, 
Ze przez Króla ten naród ma bydź zwyciężony, 
Cezar idzie na Persów a nie ma korony? 
. BRurvs. 
Niech będzie Cezar wielki! lecz niechay pozwoli, 
Ażeby Rzym przy Tybrze nie ięczał w niewoli, 
Cóż potóm że od świata za Króla uznany 
I że go panem nazwą, gdy dźwiga kaydany? 


„Adieu: puisse ce fils éprouver ponr son père 

s L'amitié qu'en тойга te conservait sa mere.** 
°. š 7З  # Ж |. ® з . |. |. < e > 
Ayant ainsi reglé le sort des nations, 

Et laissant Rome heureuse et. sans divisions. 

И ne reste au sénat qu' & juger sous quel titre 

De Rome et des hu:nains je dois ètre l'arbitre. 
a e а E E а Gs 
Un bruit trop confirmé se répand sur la terre, 

Qu'en vain Rome aux Persans ose faire la guerre, 
Qu*un roi seul peut les vaincre et leur donner la loi; 
César va l entrepren:lre et, César, mest раз геі. 

Qui, que César soit grand; mais que Кое soit libre! 
Dieux! maitresse de PInde, esclave au bord du Tibre! 
Qu’ importe que son nom commande a l'univers, 

Et qu*on Pappelle reine, alors qu’ elle est aux fer»? 
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Cóż dla moićy oyczyzny wypadnie w zdobyczy 
Że Cezar chce pomnożyć ten stek niewolniczy? 
Nienaybardzićy się Persów lękaią Rzymianie, 
Strasznićyszy iest wróg wewnątrz. Takie moie zdanie. 

CEZAR. 
1 ty także, Brutusie? 

ANTONIUSZ. 
Patrz iak są zuchwali. 
Patrz, ieśli twoich względów godnemi się stali? 
Tłómaczenie pićrwszóy Eklogi 
Wirgilego 
MeELtBEvs r Т'үтүкүз (3). 


Qu’ importe à ma patrie, aux Romains que tu braves 
D'apprendre que César a de nouveaux esclaves 
Les Persans ne sont pas nos plus fiers ennemis; 
П en est de plus grands, Je n'ai point d'”autre avis. 
Et toi Brutus, aussi! А 

r Tu connais leur audace 
Vois, si ces coeurs ingrats sont dignes de leur grace. 


(3) Eklog Wirgilego trudno zrozumiéć i ocenić bez wiadomości 
co znaczyć miały? przeto umieszczam tu następuiące obiasnienie: Po 
bitwie Filipiyskićy, w którćy strona Brutusa i Kassyusa zwyciężoną 
została, Cezar Oktawian, Augustem późnićy nazwany, i Antoniusz ie- 
go wspólnik, panami świata zostawszy, umyńlili dać w nagrodę żoł- 
nierzom, którzy im wtćy woynie służyli, ziemie zabrane stronnikom 
Brutusa; wypelniaiąc wtóm na początku Tryumwiralu uczynione 0- 
bietnice. Między innemi, miasto Kremona oświadczyło się za Brutu- 
sem; iego więc grunta dawnym posiadaczom odięte, między Zolnie- 
rzy Oktawa rozdane zostały; a ponieważ nie wystarczały, zabrano 
grunta bliskićy Mantui, która z przyczyny sąsiedztwa takież nieszczę- 
ście poniosła. — Оусїес Wirgilego miał mala koło Mantui posiadłość, 
Ta odebrana iemu, wyznaczoną została setnikowi nazwiskiem Arius. 
Wirgili za pomocą znakomitych рглуіасібі, wyiednał w Rzymie u mło- 
dego Oktawa, łaskę oyca i przywrócenie go do własnćy posiadłości.. 
Tę Eklegę iako dziękczynienie zlożyt. Maluie w nićy szczęście оуса, 
pod imieniem Tytyra, nieszczęście wygnanych rodaków, których 


* 
MELIBEVS. 


Tytyrze, pod bukowóm spoczywaiąc cieniem, 

Przegrywasz na fuiarce wieśniackićm nuceniem ; 

My rzucamy oyczyznę i miłe nam niwy, 

Kiedy ty w pośrzód cieni, Tytyrze szczęśliwy, 

Lasom swćy „Amaryłli opiewasz urodę. 5. 

TYTYR: 

O Melibie! Bóg taką sprawił nam swobodę: 

On moim Bogiem będzie, iego ołtarz święty 

Często będzie skropiony krwią moich iagnięty; 

On dał że tak buiaią me woły w tych stronach, 

On mi dał na fuiarce w różnych nucić tonach. 10. 
MeELIBEVS. 

Nie zazdroszczę--lecz iakże zdziwia mnie twa dola! 

Ja rzucam dła zamieszek méy oyczyzny pola, 


Melibeus wystawia. Amaryllis znaczy Rzym, Galatea Man- 
tuę. Bogiem, młodzieńcem iest Oktaw. — Геп podział ziem stał się 
wroku od Z. R. 713; Wirgili mógł mićć lat 28, gdy napisał tę 
Ekloge.—Tubo nie umiem po łacinie, dla przyiemności szczęśliwszych 
odemnie czytelników, kładę wiersz ten w oryginale, podług wydania 
Paryzkiego z r. 1802. 

' Meliboeus. 

Tytyre, tu patulae recubans sum 'tegmine fagi 

Sylvestrem tenui musam meditaris avená: 

Nos patriae fines et dulcia linquimus arva; 

Nos patriam fugimus; tu Tityre, Jentus in umbra, 

Formosam resonare doces Amaryllida silvas. 5 

Tityrus. 

О Meliboee! Deus nobis haec otia fecit: 

Namque erit ille mihi semper Dens; illius aram 

Saepe tener nostris ab ovilibus imbnet agnus. 

Ile meas errare boves, ut cernis, et ipsum 

Ludere quae vellem calamo permisit agresii. 10 

Meliboeus. 
Non equidem invideo; miror magis undique totis 
Usque adeo turbatur agris. En ipse capellas 
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Pędzę przed sobą kozy--oto ztą maciorą, ' 

Tytyrze, wlec się muszę, iak widzisz, пїезрого, 

W téy zarośli na głazie dwa rzuciła płody, ` 15. 

Niestety! one były nadzieią méy trzody!--. 

Często gdybym był baczny takowe zdarzenie 

Wróżyło nam piorunów w dęby uderzenie. 

Często ziodły ostrzegał.wrońy głos chrapłiwy. 

Lecz pod iakim ty Bogiem tak iesteś szczęśliwy? 20, 
'TYTYR. 

Miasto co zowią Rzymem, kładłem obok szczerze 

Z tem miastem, do którego my owiec pasterze , 

Zwykliśmy często spędzać trzod naszych iagujęta. 

A iak szczenięta z psami, z kozami kożlęta, 

Tak z wielką rzeczą równać nawykłem rzecz małą. 25. 

Ale to, tak nad miasta swą głowe wspaniałą 

W zniosło, iak Cyprys w pośród poziomćy krzewiny. 
MELIBEUA. 


Lecz ziakićy Rzym ci przyszło odwiedzićć przyczyny? 


Protenus aeger ago: hanc etiam vix, Tityre, duco; 
Hic inter densas corylos modo namque gemellos; 
Spem gregis, ah! silice in nuda connixa reliquit. 15 
Saepe malam hoc nobis, si mens non laeva fuisset, 
De coelo tactas memini praedicere quercus; 
Saepe sinistra cava praedixit ab ilice cornix. - 
Sed tamen, iste Deus qui sit, da, Tityre, nobis- 
Tityrus. 
Urbem quam dicunt Romam, Meliboe; putavi 20 
Stultus ego huic nostrae Similem; quo saepć solemua 
Pastores ovium teneros depellere fetus: 
Sic canibus catulos similes, sic matribu” haedos, 
Noranı; sic parvis componere magna solebam. 
Verum haec tantum alias inter caput extulit urbes, 25 
Quantum lenta solent inter viburna cupressi, 


Meliboeus. 
Et quae tanti fuit Roman tihi causa videndi? 


"Гот. IX. Ner LIII. 40 
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Түтүн. 
Wolności; co rznciła swe oczy szczęśliwe 
Już wtenczas, kiedym z brody włosy zgalał siwe; 
Przecicż na mnie weyrzała, kiedy w późnćy dobie 
Rzuciłem Galateg, „Amaryllę sobie | 
*Obralem; wszak dopóki z Galateą żyłem 
Ani wolnym, ni w bydło bogatym nie byłem. 
Choć tak wiele z owczarni na rzeź poszło trzody, 
Chociażem sćry robił dla miasta wygody, 
Zawszem przecież do domu powracał ubogi. 
MELIBEVSs. 
Nie dziwię się dla czego Galatea Bogi 
Wzywała, i owoce doglądała szczerze, 
"Tytyra tu nie było. Та iodła, Tytyrze, 
Te źródła i te drzewa ciebie wyglądały. 
TYTYR. 
Ach! musiałem w niewoli czas ten pędzić cały 
Aleitam Bogowie czuwali nad nami. 
Тат widziałem młodzieńca; iemu ofiarami 


Tityrus. 
Libertas; quae sera, tamen respexit inertem, 
Candidior postquam tondenti barba cadebat: 
Respexit tamen, et longo post tempore venit, 
Postquam nos Amaryllis habet, Galatea reliquit. 
Namque, fatebor enim, dum me Galatea tenebat, 
Nec spes libertatis erat, nec cura peculi: 
' Quamvis multa meis exiret Victima saeptis, 
Pinguis et ingrata premeretur caseus urbi, 
Моп umquam gravis aere domum mihi dextra redibat. 
Meliboeus. 
Mirabar quid maesta Deos, Galatea vocares, 
Cui pendere sua patereris in arbore poma, 
Tityras hinc aberat. Jpsaete, Tityre, pinus 
Jpsi-te fontes, ipsa haec arbusta vocabant. 
Tityrus. 
Quid facerem? Neque servitio me exire licebat, 
Nec tam praesentes alibi cognoscere Divos. 
Hic illum vidi juvenem, Meliboe, quot annis 


30. 


40. 


30 
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Мобу się ołtarz dzień ieden w miesiąc będzie kurzył, 45 
On rzekł do mnie gdym iemu me prośby wynurzył: 
„Orzcie ziemie i paście swe stada iak wprzódy.* 

. 


MELEIBEVS. 


Szczęśliwy starcze! twemi zostaną zagrody 

Dość rozłegłe-—-choć obok twych sąsiadów łany 

Kamień, błoto okrywa і chwast nieprzeyrzany; 5o.. 
Ni pasza nieznaioma nie struie ci trzody, 

Ni zaraza sąsiedzkich w twych nie zrobi szkody. 
Szczęśliwy starcze! oto nad brzegiem téy rzéki, 

Wśrzód zdroiów poświęconych będziesz miał chłodniki; 
Często z sąsiedzkich zagrod przelatuiąc pszezoła, 35. 
Kiedy ią kwiat wierzbowy swą wonią powoła, 

Na snu wezwie cię łono sbrzękaiąc ponuro: 

I pasterz śpiewać będzie pod skalistą górą. 

Tym czasem ów huczący grzywacz, twe kochanie 
'Turkawka, na ilinie ięczćć nie przestanie. бо. 


Bis senos cui nostra dies altaria fumant.. 
Hic mihi responsum primus dedit ille petenti 45. 
Pascite, ut ante, boves, pueri; submittite tauros.. 


Meliboeus. 


Fortunate senex! ergo tua rura manebunt? 

Et tibi magna satis, quamvis lapis:omnia nudus. 

Limosoque palus obducat pascua junco. 

Non insueta graves tentabunt pabula; fetas. 59: 
Nec mala vicini pecoris contagia laedent: 

Fortunate senex! hic inter flumina nota 

Et fontes sacros, frigus captabis opacum. 

Hinc tihi, quae semper vicino ab limite saepes- 

Hyblaeis apibus florem depasta salicti 5%. 
$аере levi somnum suadebit inire susurro; 

Hinc alta sub rupe canet frondator ad auras: 

„Nec tamen interea rancae, tua cura, palumbes, 

Nec gemere aeria cessabit turtur ab ulmo. . 


Түтүн. 
Predzéy paść na powictrzu będą szybkie w biegu, 
Jelenie; prędzćy: ryby zostana na brzegu, 
Prędzóy zswych koryt rzeki będą wypuszczone, 
Arar będą pić Parthy, Tygr Niemcy zdziwione, 
Nim On w moićy pamięci zostanie zgaszony. 65. 
MELIBEV$Ś. 
Z nas zaś iedni gorące Afrów zwiedzą strony, 
Drudzy Scythy, a inni kray gdzie Oax płynie, 
Lub się nyrzą w Brytanów оѕ(аіпісу krainie! 
Czyliż kiedy na ziemi oyczystćy niestanę 
1 wicodwidzę z czasem lcpianke kochanę! 
Przebóg! nyrzę po kilku upłynioaych żniwach, 
Jak żołnierz na uprawnych osadzjł się niwach! 
Co zrobiła niczgoda spółobywateli! 
„Komuśmy nieszczęśliwi te pola obsieli! 
Szczep, Melibie, zakładay porządnie ogrody. 75. 


70, 
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Tityrus. 

Ante leves ergo pascentur in aequore cervi, 60 
Et freta дев пете nudos în littore pisces, 
Ante, pererratis ambornm finibus, exsul 
An! Ararim Parthus bibet, aut Germania Tigrim, 
Qam nostro illius labator pectore vultus. 

Meliboe us. 
At nos hinc alii sitientes ibimus Afros; 65 
Pars Scythiam, ex rapidum Cretae veniemus Оахет, 
Et penitus tuto divisos orbe Britannos. 
Каз umquam patrios longo post tempore fines, 
Pauperis ex tuguri congestam cespite culmen, 
Po:t aliquot, mea regna videns, mirabor aristas? 70 
Impius haec tam culta novalia miles habebit! 
Barbarus hac segetes! En quo discordia cives 
Pe: duxit miseros! en-queis consevimus agros! 
Insere nuvc, Meliboee, pyros! pone ordine vites 
lie, felix meae, quondam pecus, ite capellae, 75. 
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Wy zaś szczęśłiwe niegdyś, idźcie moie trzody! 

Już nigdy spoczywaiąc w parowach zielonych, 

Nie-uyrze was wysoko u skał zawieszonych; 

Nigdy śpiewać nie będę, nigdy przy mnie kozy, 

Ni wrzosu, ni będziecie gorzkie spasać łozy. 80. 
Түтүк. 

Niech сі ma chata przez noc schronieniem się stanie, 

Znaydziesz w nićy miękkie z liści zielonych posłanie. 

Mam owoc na iabłoni dobrze iuż doyrzały, 

1 kasztany dościgłe i sytne nabiały. 

Jeż z pod strzec wićyskich dymy wznoszą się do góry, 

I ze skał grubsze mroku spuszczaią się ciimary. 


PRoźBA NO ZEFiRÓW 
z francuzkiego. 


Kasia w cztórnastym roku podobać się żąda, 

Róż bierze, gdy się wolną z klasztoru oglądą: 

Lice przedtóm wstydliwe, iuż wstydem nie płoną, 
Kiedy się podług mody widzi ustroioną; 

Jéy oko bezczelności oku iest podobne, 

Brwi wyczernione biorą postawę nadobną, 

A kolorem błękitnym pędzel napuszczony, 

Kiedy ręką niepewną zostaic wiedziony, 


Non ego vos posthac, viridi projectus in antro, 
Dumosa pendere procul de гирё videbo: 
Carmina nulla canam: non me pascente, capellae, 
Florentem с) tisum et salices carpetis amafas. 
Tityrys. 
Hic tamen hanc mecum poteris requiescere noctem, 80 
Fronde super viridi. Sunt nobis mitia poma, 
Castaneae molles, et pressi copia lactis, 
Et jam summa procul villaram culmina fumant, 
Majoresque caduut altis de montibus umbrae. 


m @@й == 


Na płci mocno zbielonćy różne żyłki stwarza ` 

I twarz nową, żywością zmyśloną obdarza; 

W nićy pieszczot i uśmicchów królowę uznaycie, 
Lećcie zefiry, lecz się od hićy oddalaycie, 

Dech wasz, niech się wstrzymuie, aby chociaż słaby, 
Nierozproszył nicbacznie ićy twarzy powaby. 


CHATKA z Urza 


poety niemieckiego. 


"Mieszkam pod poziomym szczytem, 
W polu stoi dom móy mały, 

A za nim wązkićm korytem, 
Strumyk sączy swe kryształy, 

Ta chata stoi za drzewem, 
Niewidać przed nićm mieszkania; 
Nie nie szkodzi wiatr swym wiewem 
Bo drzewo chatę zasłania. 

Dobry słowik w gęszczy drzewa 
Rozwodzi przyiemne tony; 

"Gdy on ięczy, gdy on śpiewa, 

Staic przychodzień zdziwiony. 

Ту, Mała, z pod którćy skroni 
Włos iasny kryie brew ciemną, 

‚ Patrzay iak wiatr chmury goni 
Póydzież że do chaty ze mną? 


TŁÓMACZENIE ODY Z IIORACYUSZA. (4) 


Integer vitae. 
—p 


Kto iest poczciwy, kto zna cene cnoty, 
Tego się nie tkna ostre Maurów groty, 


(4.) To tjomaczenie zaymie bez. wątpienia czytelnika, gdy się do- 
wie: że Dzieduszycki ul ożył ie, będąc iuż ciężko chorym; па krótkó 


— 263 — 


Ni śmiercią tchnące iadowite strzały, 
Które ogromną pracę.obciążały. 

Oni przez morskie póydzie przestrzenie 
Lub przezfiaukazu dzikiego kamienie; 
Albo przez mićysca gdzie Hydasp szeroki, 
Na swoim brzegu zmarłych nosi zwłoki, 
Gdym po Sabińskim lesie chodził sobie, 
Piękna Lalagen śpiewaiąc o tobie; 

І gdym w nieznane zapędził się strony, 
Wilk przed bezbronnym uciekł przestraszony. 
Wilk — iaki potwór Daniia nie żywi, 

Z którćy pochodzą rycerze szczęśliwi; 

Ani wydaie ta kraina dzika, 

Lwów żywicielka, rozległa Afryka. 
„Choćbyś mnie stawił na niepłodnćy ziemi 
Co iest okryta głazami samemi, 

Gdzie mieszka ciemność, gdzie pannią słoty, 
I Jowisz wznieca bez przestanku grzmoty, 
Lub tam gdzie słońce naybardzićy dopieka, 
Gdzie niema śladu mieszkania człowiekay 

І tam cię kocham, o Lalagen żywa, 

Która uśmiechem i głosem porywają 

I tam cię kocham, o Lalagen miła, 

Któraś mnie śmiechem i głosem podbiła. 


—— T R-—n—n  S=— —- I n nh. 


хаз przed śmiercią, czuiąe się nieco zdrowszym, przesłał tę pracę 
iwoię przyiacielowi, z (ćmi słowy: , Wostatnich czasach moićy cho- 
„roby, leżąc na łóżku i 'nic nawet dla kaszlu czytać nie mogąc, wy- 
„tłómaczylem naygorzćy iednę z naylepszych od Horacyusza, któ- 
„róy iuż dawno nanczyłem się na pamięć... posyłam ci ią.” — Do- 
dać ieszcze należy, ze wszędzie obok imienia Lalagep, iest w na- 
wiasie imie Ludwiki, kochanki Dzieduszyckiego, 


IT. 
LIST I PIOSNKA. 
Komedya w 1 Akcie. (1) 
Osoby.. 

Emilia, 
Ludwika, | Pensyonarki starsze. 
Rózia, ) 
Anielka, młodsza. 


Scena na pensyi płci żeńskicy w stolicy. 


SCENA IL 
"Teatr %wystawia ogród. Na prawćy stronie iest 
ławka. 
Emilia, Ludwika wchodzi śmieiąc się. 
Emilia. 
Już muie gniewasz tym śmiechem! Powiedz- 
że mi z czego? 
Ludwika śŚmiciąc się zawsze. 
Niech trochę odpocznę, a powierzę ci ża- 
bawnćy taiemnicy. 


(5) Ta komedya równie iak tć, które w następnych Nu- 
merach umieszczone będą, naśladowana ićst a raczćy tłó- 
maczona z świeżo wyszłego dziełka w Paryżu: Théatre 
de l'Enfanċe par Mde de la Faye-Brćhicr. 


—_ Р 


Emilia. 
Taiemnicy? nie powiesz mi więc z czego się 
tak śmieiesz ud pół godziny. 
Ludwika. 
I owszem, właśnie chcę ci to powiedzićć. 
Emilia. 
Ale miałaś koło siebie ze dwanaście panien, 
Ludwika. 

O! zaleciłam im też mocno, Żeby nie nie 

mówiły, i ty musisz ini to samo przyrzec. 
Emilia. 

Bardzobym chciała, żeby onetak były wstrzy- 
małe iak ia będę — ale zdaie mi się, Że twoia 
taiemnica ше pewna. 

Ludwika. 

„Wierzay mi że pewna, przyrzekły mi wszy- 
stkie zupełne milczenie. 1 niech Bóg broni, Że- 
by mnie zdradziły; byłabym w rozpaczy, gdy- 
by to doszło do uszów Rózi; bo rzecz cała. i- 
dzie o piosnkę, którą móy brat na nią zrobił. 

Emilia. 

Czyż ta piosnka ią krzywdzi? 

Ludwika. 

Nie żupełnie. Naśmiewa się tylko trochę z 
ićy tańca. Wiesz, "Że ona nie ma dobrego u. 
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cha, tańcuie bez taktu, i ńie bardzo pięknie— 
Oto iest ta piosnka» przyznasz sama że prze- 
ы 
dziwna: 
Patrz na Rózi zgrabne skoki, 
lstna Terpsychory córka! 
„Trzeba się trzymać za boki, 
Widząc iak tańczy mazurka. 
Bo to śmieszna awanturka, 
Bez taktu tańczyć mazurka. 
Raduie się wszystkich dusza! 
Jaki wdzięk, iaka figurka! 
Niedźwiadek zgrabnićy się rusza, 
Niż ona, tańcząc mazurka. 


Bo to śmieszna awanturka, 
Bez taktu tańczyć mazurka. 


Ach Róziu, twoiego czoła 
Żadna nie zasępi chmurka ; 
Chcićy tyłko bydź mnićy wesoła, 
1 nigdy nie tańcz mazurka. 
Bo to śmieszna awanturka, 
Bez taktu tańczyć mazurka. 


(śmiecie się). 
Emilia (zgniewem). 

Przyznam ci się, Ze to może Śmieszna ale 
nie ładna piosnka; to bardzo nie pięknie ze 
strony twego brata. Cóż mogło mu bydź po- 
wodem do napisania takich uszczypliwych wier- 
szy na dobrą Rózię? 

Ludwika. 
Wiesz, że była z liczby tych panienek, któ- 


ге Mama zaprosiła na wieczór do siebie, i móy: 
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brat powiada, Że nie, chciała póyść znim mą- 
zurka, a z kim innym роз а. 
Emilia. 
I za to tak nieprzyzwoitą piosnke napisać? 
Ludwika. 

„Wszystkie panienki za przedziwną і zabąz. 

wna ią uznały, ty iedna się nie Śmieieęsz? 
Emilia. 

Ja mam się śmiać z rzeczy, która mnie o- 
burza? 'Та piosnka rozćydzie się po całćy pen-. 
syi, i nie sposób, żeby do Rózi nie doszła; о- 
na się zmartwi, а ona tak dobra iak anioł. Је-. 
śli twóy brat 21е zrobił Że ią napisał, ty gos 
rzéy ieszcze robisz ‚ że ią wszystkiin czytasz. Dzi». 
wi mnie to nawet, bom myślała, że kochasz 
Rózię? Wszak mianuiesz się zawsze ićy przy». 
łaciołką od serca? 

L wd w ik a (zakłopotana).. 

Ja ią bardzo kocham.... i nie widzę co w 
tém tak złego bydź może pośmiać się trochę 
z kogo, zwłaszcza kiedy о tém wiedzićć nie bę-. 
dzie. _ | 

Emilia. 

Właśnie téĉ; pewna iestem, Że wnet o wszy- 

stkićm się dowić; ktokolwiek bądź. przez. złość; 
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bądź przez nieuwagę, powić бу o tćy piosn- 
ce. 
Ludwika. 
Ale kiedy mi wszystkie panny przyrzekły... 
Emilia. 

Proszę cię, dla czegóżby wszystkie panny 
mialy bydź wstrzymalsze od ciebie; wszak nie 
niogłaś zachować w sobie tćy taieimnicy, cho- 
ciaź wyiawieniem ićy narażasz na pośiniewisko 
ukochaną przylaciołkę. 

Ludwika. 

Gdyby to było cóś ważnego, byłabym za- 
taiła; ale taka mała rzecz, tańcować źle lub do: 
brze, to prawie na iedno wyidzie. · 

Emilia. 

Mieć włosy rude albo czarne, to także pra- 
wie iedno, bo to się nie tycze ani serca ant 
rozumu, i Jiht temu nie winien; a przecieź ma. 
ła Eliza zawsze płacze, kiedy się kto z nićy 
mieie? 

Ludwika 

Bo ieszcze dziecko. 

| FE milia, 

Zapewne; ale ci co się z шеу śŚnieią, jeszcze 


większe dzieci. Kto rozsądny i dobry, nie us 
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waża czy warto było albo nie, guićwać się o 
Żart iaki? tylko chroni się %abaw, któreby.dru- 
gich rozgnićwać mogły. 

Ludwika. 

Mnie się zdaie, że będąc na mićyscu Rózi, 
nichym się nie gnićwała о te piosnkę. 

Emilia. 

A któż to rok cały miał żal do mnie, za to 
żem kilka razy mowę przeciągała po Litewsku? 
Już przestałaś tak mówić, a ieszcześ się gnić« 
wała. 

Ludwika. 

То iuż tak dawno. 

Emilia. 

Pewna jestem, Że i dziś byłoby ci' bardzo 
przykro, gdyby kto śmiał się żciebie. My wszy- 
усу tak iestcśiny; 1 jak nie raz słyszałam, nie 
iedenby wolał, żeby go oco złego posądzono, 
iak gdyby kto śmieszność w niin upatrzył. Wre- 
szcie, bądź pewna, że gdybym była tak iak 
ty przyiaciołką Колі, móy brat nie śmiałby mi 
nawet oddadź piosnki przeciw nićy wymierze” 


nćy. 
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SCENA IL 
Emilia, Ludwika, Rózia (zkoszykiem w ręku). 
Rózia. 

Nie wiem iaka taiemnica dziś wszystkich zay- 
muie; wszędzie spotykam mówiących po cichu; 
nóta iakićyś dawnćy piosnki do uszu moich do- 
chodzi... Cóż to znaczy, nie wiecie? 

Ludwik a (zżywością). 

Ja nie wiem ani słowa, przysięgam. 

А ó z ia (uśmiechaiąc się mile i 
biorąc ią za rękę). 

Po co masz przysięgać kochana Ludwiko, ia 
ci i tak wierzę. — Ale Emilia nic nie mówi, pe- 
wno coś wiedzićć musi? 

Emilia. 

Nie lubię trudnić się taiemnicami towarzy- 
szek moich; iużem się przekonała po razy kil- 
ka, Ze tego nie są warte. 

| К 0 21а. 

Dobrze mówisz: zapewne 1 dzisićysza taką 
wnet się okaże; Бо. iak sobie przypominam; 
nigdy żadna dłużćy nad 24 godzin ukryć się 
nie potrafiła. 

Ludwika (zudaną oboietnościa). 


Może téZ wcale taiewnicy nie ma. 
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О! 2е iest iakaś, to rzecz pewna; i, mogłam 
była ićy się dowiedzićć, alem nie chciała; ma- 
ła Anielka miała niezmyśloną ochotę odkryć mi 
wszystko — widziałam to z ićy oczu; ale Że to 
zapewne co przeciw którćy z nas! nie chciałam 
do plotek ią wprawiać. 

Ludwika. 

Anielka taka gaduła, któż ićy tćż kiedy co 
powierzył. 

Rózia. 

Niewiem iak się to dzieie, iednak ona za- 
wsze wić wszystko. 

Emilia. 

Naylepićy byłoby zaniechać tych taiemnic į 
szeptów, z których zwyczaynie niesnaski powsta- 
ją. Mamy tyle innych przedmiotów do rozer- 
wania umysłu po naukach; robótki, czytania 
zabawne, gry różne... 

Rózia. 

O! zapewne, kochana Emilko; i ia ieszcze 
dotąd poiąć nie mogę, iaka może bydź przyie- 
mność w zabawie kosztem drugich podiętćy; i 
przyznaję, że nie mam š#adnéy w tém zasługi, 


14 unikam takowych. 


Ludwik a. 

Ale'w zamian tak iesteś surową; u ciebie 

haymnićyszy Żart występkiem. 
BR ó z ia. 

Wiész, Że nie potępiam nikogo; ale nie mo- 
Бе się śmiać, kiedy kto przymawia Коти ,' że 
ma rude włosy, albo źle się kłania, lub со po: 
dobnego. Nie mogę także należćć do tych, któ- 
re wyśmiówaią niewiadomość panienek świćżo 
tu przybywających. Gdybyć były uczone i mą- 
dre, pocóżby ie oddawano na pensyą? 

Emilia. 

Już ieżeli się śmiać z kogo, to z tych co tu 
są długo, « nie nie umieią: (Patrząc złośliwie па 
Ludwikę). Bo są takie między nami, które po 
kilku leciech nauki, lista napisać nie potrafią. I 
dla tego tćż nie piszą wcale. 
| Ludwika (urażona). 

Jeżeli nie piszą wcale, to trudno wiedzićć 
czy umieią lub nie. 

| Emilia. 

Ale bo tu iuż weszło w zwyczay sądzić, że 
kiedy która z panien nie chce należyć do zabaw 
piśmiennych i korrespondencyi, to znak że nie 


wiele umić. 
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Ludwika. 

Bardzo niesłuszny wniosek — tysiąc inbych 
może bydź przyczyn. Wresżcie cóż tu pisaój 
do tych, których widuiemy codziennie? To 
prawdziwie śmieszny zwyczay. 

| Emilia. 
* 

"To wszystko co nam starsi czynić radzą 
dla wprawy i nauki, nigdy śmiesznem nie iest; 
ale byłoby śmiesznóm wyiśdź z pensyi i nie 
uimićć napisać listu. ` | 

| Rózi a. 

Wierzay mi Emilko, Ze wiele panienek przez 
nieśmiałość od tych zabaw naszych chroni. Na- 
przykład Avna, ona nayuczeńsza między nami; 
a któżby to zgadł? ust nie śmie otworzyć ; tchu 
iéy brakuie kiedy со swoiego oe, i naywię- 
cóy dla tego woli nie napisać. 

Emilia. 

Ја tóż nie о niéy mówię, tylko, o takich, 
które dla niewiadomości od wszelkiego popisu 
, stronią. 

Ludwika (2 przyciskiem). 

Co do mnie, to wyznaię, Że się zawsze od 
tych zabaw i korrespondencyi wymawiam, bo 


moićm zdaniem są zbyteczne; iednak kiedy te- 
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go potrzeba, prawdziwe pisuie listy; oto w do- 
wód móy dzisićyszy liścik do brata. 
E milia (złośliwie). 

A! to zupełnie cóś nowego; pokaż no, po- 
każ. Nie zapieczętowany — wszak pozwolisz go 
przeczytać. 

Ludwik a (wyrywaiąc liścik). 

Q nie! nie pozwolę. 

Emilia. 

To przeczytay go sama. 

Ludwika. 
Nie mogę. | 
Emilia. 

Dla czego? wszak mnie zaszczycasz niekie 
dy swoićm zaufaniem; a Rózia iest twoią nay- 
lepszą przyiaciołką. | 

| Rózia. 

Pomimo tego, nigdy mi Ludwika listów swo- 
ich nie udziela. 

Emilia. 

Przyznam się, żeby mnie ta nieufność gnić- 
wała. Cóż może tak ważnego pisać do brata? 
Już ia mogłabym czytać wszystkim moie listy. 
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I ia to samo. Ale czegóż mam gwałtem za- 
ufanie Ludwiki zdobywać? Wreszcie ona wić 
dobrze, Ze ani wątpię oićy przywiązaniu. 

а L u d w i k а (zakłopotana). 

O zapewne, Róziu... Choćbym co przez pło- 
chość napisała, na serce zawsze rachować mo- 
żesz. | 

Emilia. 

Tyś taka dobra Róziu, wszyscy powinni cię 
kochać, a Ludwika naywięcćy; czuię, iakiebym 
miała wyrzuty sumienia, gdybym cię w czćm 
obraziła. (cicho do Ludwiki). A w tobie nic 
się nie dzieie? (wychodzi). 

SCENA IIL 
Ludwika, Rózia. 
(Ludwika stoi zamyślona). 
BRózia. · 

Cóż ci to? kochana Ludwiniu? takeś zesmu»- 
tniala P | 

Ludwik a (udaiąc uśmiech. 
przyiemny). 

Mylisz sie; cóżby mi stać się mogło? 

` Rózia. 
Emilka cóś ci powiedziała do ucha wycho». 


dząc; może.... 
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Ludwik a. 

To nic... ale ta Einilka to pełna złości; u- 
ważałaś iak patrzyła na mnie, mówiąc o tych, 
które pisać nie umielą. Chciała mnie zmar- 
twić. 

Rózia. 

Uważałam i dziwiłam się. Pićrwszy raz tak 
złośliwą ią widziałam, i nie poymuię, zkąd ićy 
się to wzięło? ' 
Ludwika. 

Ona to umić oddawna; a któż się to śmiał 
z mego przeciągania. 

Rózia. 

Kilka razy powtarzała przedemną , że nie 
przez złość to uczyniła, i możesz dobrze pamię- 
tać, Ze przestała, spostrzegłszy że się: 0 to gnić- 
wasz. O! bardzo często się nam zdarzy, mimo- 
wolnie kogo obrazić. Ja naprzykład ha tym 
wieczorze u twoićy Mamy, czyź nie rozgnie 
wałam twego brata? atak niechcący. | ' 

L а d w 1 k a (skwapliwic). 
A to iakiin sposobem? 
Rózia. 
Zapraszał muie do mazurka, odmówiłam mu, 


bom była zmęczona. W ciągu tańca przyszedł 


А — 271 — 


ktoś inny mnie prosić, i ia znim poszłam, zapo- 
mniawszy О twoim bracie. Przepraszałam go 
potóm, lecz oziemble przyiął moie wymówki i 
pewna iestem, Że się na mnie gniówa. Ale ia 
сі iuż o tém mówiłam. 
Ludwika. 
Prawda; przypominam sobie. 
Rózia. 

Zastanawiałam się z tćy przyczyny, iak to 
żle o ludziach z małych rzeczy sądzić; twóy brat 
wziął mnie pewno za niegrzeczną i źle wycho- 
waną; aiam tylko nieuwagą zgrzeszyła. 

Lud wik a (zspuszczonemi o- 
czami). 

Wątpię 12, aby móy brat паї się o to 
długo gnićwać. 

' Rózia. 

Wreszcie, możeć da się przebłagać; a na 
zupełną zgodę, patrz co dla niego robię. (Do- 
bywa woreczek do pieniędzy z koszyczka). 

Ludwika. 

Co? to dla mego brata. 

Rózia. 

'Tak, umyślnie dziś przed piątą wstałam, i 
spieszę się ztą robotą; Lo mnie korci to uchy* 
bienie bratu moićy naylepszćy przyiaciołki. 
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Ludwika (na stronie). 

Ach! iak mnie zawstydza. 

Rózia. 

Czy myślisz, że mu ten podarek miłym bę- 
dzie? 

Ludwik a (rozrzewniona). 

O! dobra Róziu. | 

Rózia. 
Co widzę? ty płaczesz. 
Ludwika. 
x 'Twoia dobroć do łez mnie porusza... pra- 
wdziwie... nie warciśmy... (Na stronie). Wyiśdź 
muszę, bo nie wytrzymam. 
SCENA IV. ' 
Rózia sama. 

Poszła, zkąd to nagłe rozczulenie? Płacze 
nad tém, Że dla ićy brata woreczek robię? to 
jakaś talemnica; póydę za nią, і musi mi wszy- 
stko powiedzićć... Ale nie; wymuszone powie- 
rzenie nic nie warte; lepićy czekać na dobro- 
wolne. Siądę tu sobie i robić będę. (siada). 
Mama często powtarza: »Chcesz mićć przyja- 


ciołkę, wiele czyń dla nićy, a mało wymagay.« 
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SCENA V. 
Rózia (siedzi nad robotą), Anielka (wbiega 


nócąc:) 
»Bo to śmieszna awanturka, 
Bez taktu tańczyć mazurka. 
(zatrzymuie się nagle spostrzegłszy Rózię). 
f R б 21а. 

А! i ty iuš umićsz tę nótę. Zkąd się wam 
wzięło ią śpićwać? Od rana nic innego nie sły- 
526. 

Anielka. 
Bo na tę nótę iest nowa piosnka. 
Ró zia. 
Jeśli piosnka nie pięknićysza od nóty, to nie 
ciekawa. Ty ią umićsz Anielko? 
Anielka. 
O! co do słowa. 
R ózia. 

Siądźże, przy mnie i zaśpićway. 

`A nj elk a (&тісас się). 

О! co tego to nie mogę. 

Rózia. 
Żartuiesz. ' 
Anielka. 
Nie chcę bydź echem złych ludzi. 


9 ó z ia. 

Cóš to się ma znaczyć? 

. A n i ell k a (siadaiąc obok Różi). 

Oto ta piosnka iest wymierzona przeciw ie- 
dnćy panience tu będącćy, która mi nigdy nie 
zrobiła nic złego, czegóź ią mam rozgłaszać. 

Ró mzia (całuiąc ią). 

Przedziwnie, kochana Anielko; iuż ani clicę 
ićy słyszóć. Ale wićsz co, lepićy ieszcze było 
nie uczyć ićy się nawet. | . 

Anielk a. 

Zrobiłam to iedynie przez figiel. Nikt mi 
ićy nie chciał pokazać; ia tćż dorwałam się sa- 
ma, przeczytałam kilka razy, mam ią'i umiem. 
O! ia ieszcze więcćy wiem, cóś więcćy od nich 
wszystkich. 
| Rózia. 

Okaż im twoićm milczeniem, Że choć młod- 
sza, rozsądnićyszą iesteś. Nic szpetnićyszego, 
iak wyszydzać towarzyszki swoie. 

Anielka. 

A ieszcze naylepszą przyiaciołkę. (Na stro- 
nic.) Ani wie niebożątko na kogo ta piosnka: 
(Głośno). Czy 12 nie zgaduiesz którą 2 nas wy- 


śmiano? ` 
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f R ó z ia. 
Nie, doprawdy. 
Anielk a. 
A radabyś wiedzićć? | 
Rózia uśmiechaiąc sie. 
Moše nie tyle ile ty byš rada powiedziéé. 
Ale bądźmy obie rozsądne i .wstrzymałe, i day- 
my pokóy temu. Tak się szerzą wszystkie zło- 
śliwe plotki. Jedni ie powtarzają umyślnie, dru- 
dzy niechcący,aż się rozćydą. — Zayniiymy się 
lepićy czóm użytecznićyszćm? Gdzież szelki coś 
zaczęła dla twego Qyca. 
Anielka. 
Zostawiłam ie w pokoiu... Ale ty, co znowu 
„robisz ładnego? ° 
Rózia. 
Woreczek dla brata Ludwiki. 
| | A nielk а wstaiąc. 
Dła brata Ludwiki? czy doprawdy? 
Rózia. 
Doprawdy; na przeprosiny za małe uchybie- 
nie. - 
Anielk a z zapałem. 
Co słyszę? schoway dła kogo innego dary 


twoie. Oni ich niegodni. 
Tom IX Ner МП. 43 
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Rózia wstaiąc także. 

Co chcesz mówić, Anielko? skąd to wzru- 
szenie twoie? — ü 
Anielka. 

Nie; nie.ścierpię takiéy niesprawiedliwości. 
Dowiedz się, Ze ten któremu robotę twoię prze- 
znaczasz , iest autorem wiadomćy piosnki i cie- 
bie w пієу wyszydza. Oto iest, przeczytay. 

Ró zia zdziwiona. 

Czy podobna? (Czyta piosnkę i smutek ma. 
Шіс sig na idy twarzy). 

Anielka catuiac ia. 

Przykro mi Żem cię zmartwiła! ale czyZ mo- 
ёра było wytrzymać? 

. ` R ózia zżalem. 

Bardzo uszczypliwe wierszyki. Szkoda, że 
mnie nie ostrzegł o śmieszności mego tańca, nie 
byłabym nogą ruszyła. Wystawiać mnie na 
śmiech wszystkich — to nie pięknie. Jeżli Lu- 
dwika wić otóm, musi się gnićwać na brata... 

Anielka. 
Jeźli wić? a wszak ona rozgłosiła tę piosnkę. 
Rózia zżywością. 
Co śimniesz mówić? Anielko, o! iuź teraz піс 


ci nie wierzę. 
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Anielka. f 
Może saméy Ludwice uwierzysz, Czytay list ` 
iéy własny do brata, znalazłam go na šcieszce. 
Rózia. 
* - Nie powinnaś była go czytać i iabym nie po- 
winna; ale chce się przekonać, bo zdaie mi się 
niepodobieństwem , żeby mnie Ludwika zdra- 
dzała. a | 


f ( Czyta) 

„Jusz móy bracie, twoia piosnka znana ca- 
»ły pensii; wyrywaio ją sobie; wszyscy oddaio 
»mi straszne dziękowania za to, żem ią dała po- 
»znadź; troszkie mi гаї, Że się Śmieio na koszta 
„bićdny Ruzi, ale musiały panny ną milczka 
»przyżeknąć, i tak śmieiemy się ieszcze lepi, 
»dlatego samego, że to sekret.“ — Czegóż się do- 
wiedziałam? o niewdzięczna Ludwiko. 

V A njielka. 

A iak pisze pięknie na ]4 letnią panienkę; 
Ja dwunastu lat nićmam, a doprawdy żebym 
lepićy potrafiła. 

| Rózia. 

Mnićysza о styl i: o pisownią. Ale iakież to 

serce! 
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Anielka. 
O! prawda mićć złe serce, to ieszcze gorzćy 
ak źle pisać; ale 162 w tym wieku tak pisać, 
to daleko gorzćy iak źle tańcować. Kochana Ró 
ziu, wybornie za piosnkę wypłacić się możesz. 
Pokaż tylko ten list wszystkim pannom; iaki to 
Śmiech będzie ze strasznych dziękowań, š troszkie 
z przyżeknąć ; z milczka, i ze wszystkich omy- 
łek pisowni, których tyle w tym liście. 
А Rózia. 
Nie trzeba krzywdą mścić się za krzywdę. 
| Anielka. ' | 
Tyś nadto „dobra, Róziu; ia nie taka, poka- 
Żę więc ten list wszystkim. 
Ў $ R óz ia. 
A dopićro mówiłaś, że nie chcesz bydź e- 
chem złych ludzi. 
Anielk a. 
Ale Ludwika iest niewdzięczna; ochraniać 
jéy ani warto. „Odday mi list, proszę cię. 
i Rózia 
A ieśli ci przyrzeknę, że go użyię na po- 
inszczenie się, czyż mi go nie zostawisz? ` 
T Anielka o |. 
Jeśli tak, to chętnie. | pa 
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R ó z'i a. 

Dziękuię ci; ale nie' mów otóm nikomu; 
przed końcem dnia dotrzymam ci słowa; teraz 
pozwól, niech się namyślę. 

AnieT'k.ś. 

Zostawię cię samą; namyśl się dobrze i' zem 
ściy się... Tyś taka dobra, wszyscy cię tak:ko- 
chaią. (Sciska ią i odchodzi). 

SCENA VI 
Rózia sama, (ze smutkiem). 

Wszyscy mnie kochaią! a ta Ry 
Ludwika, , którą i ia tak kochałam, zdradza mnie.. 
Ach! gdyby nie ten list, nie wierzyłabym ie- 
szcze. Poiąć takićy złości nie mogę. Już nie 
chcę mićć przyjaciołki. Ludwika będzie Żało- 
wać, będzie ` ią gryzlo sumienie.. . cóż mówię; 
опа iuż Żałiie!.. czyź nie widziałam łez wićy 
oczach? I ia od nich wstrzymać się nie mogę. 
(Siada na ławce i płacze ) 


SCENA ҮП. 


Rózia, Ludwika, (nie widzi ісу 
i szuka, czegoś), 
Nie mogę 80 znalóśdź:— апі. wiem gdzie go 
zgubiłam. 
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R ó z.i a (na stronie). 

"To ona;.ach! iak mi serce biie... co tu ićy 
powiedziéć? |. | 

Ludwika. 

Jeśli ten list wpadnię w ręce którey z panien, 
zgubionam! będą się śmiały, bo піс pewnićy- 
szego, żę pisać nie umiem. 

| `R ó z i a (mstaiac). i 

Ludwiko, ty szukasz czegoś? ' 

: Ludw ik a (przelękniona). 

Ach!.. niewiedziałam wcale Że tu iesteś, 
Szukam listu mego do brata; muszę go znaleśdź 
koniecznie. Czy nie wićsz co o nim? | 

R ó zi a (wahaiąc się). 
| Podobńo... Że wiem. `. 
Ludwik a. (z żywością). 

Odday mi go, zaklinam cię. Znam wstrzy- 

małość twoię, wiem pewno żeś go nie czytała. 
Rózia. | 

Ale kiedy to nie ia, Anielka go znalazła. 

L u d wik a (przelękniona). 

Anielka! to iuš po mnie... biegnę... muszę 
jéy go wydrzćć... 

R ó zi a (zatrzymniąc iq). 

Nie potrafisz, ona go іці nie та. ` ` 
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„Ludwika (z żywością). 

A ia nieszczęśliwa! Ta plotka, iuż go pewnó 
komu dała; wszyscy go czytać będą i wyśmić- 
` wać się ze mnie. O! będę prosiła rodziców , Że» 
by mnie ztąd odebrali; ia tu nie zostanę, 1a tu 
nie wytrzymam. ..-.- 

R ó 21а (z PE E T 

Czyż było co w iym liście , юн się 
‚ wstydzić miała? 

L u d w ik a (zakłopotana). 

Może i tak, ale nie tyle mi o to idzie; wiem 
фе więcóy na słowa јак, na rzecz uważać „będą. 
Pisząc do brata, któż myśli iak pisze; mogły 
się wsunąć błędy, omyłki, których mi te panny 
nie daruią. 

Rózia. 

Więc boisz się tylko ich śmiechu? 

| Ludwika. 

Jedynie, ale to na mnie dosyć; iabym nie 
zniosła tego, żeby one wszystkie szydziły ze 
' mnie za rzecz tak małą. 

Rózia. r gł 

Jeżeli towarzyszka nieszczęścia może ulżyć 
trochę twoićy boleści, pociesz się Ludwiko, i 
ze mnie w téy chwili cała pensya się śmieie, 
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Ludwika osłupiała patrzy na nią, nie śmie- 
ąc słowa wyrzec). ТЕТЕ. è po dk 
i R ózia (wręczającićy piosnkę). 
. Ta piosnka uszczypliwa, .na mnie wymie- 
rzona, iest całą przyczyną owych taiemniczych 
rozmów, owych śmiechów... ° 
L u d wii k a (niby czytaiac). 

Doprawdy.... nie poymuię.... to wcale nie- 
grzecznie... (na stronie). Ani wiem co mówię, 
takem pomięszana. ч 

a s Rózia. Р 

І cóż ty. па to? wszak 'zapewne poznaiesz 

pismo twego brata? `. , боза 
„. Ludwika. f 

Prawda... bardzo podobne... ale ludzie tacy 

są źli... I + 
R ó 21а (z uczuciem). 

I iak źli, nad poięcie mole... Wystaw so- 
bie, ta piosnka nietylko ma bydź przez twego 
brata napisana, ale ieszcze mówią, Żeś ty sa- 
ma udzieliła ićy wszystkim towarzyszkom nae 
szym; pićrwszaś się znićy šmiala; a dla chwili 
nieprzyzwoitćy zabawy, poświęciłaś przyiacioł= 
kę... ` 
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Ludwika (prawie zpłaczem), 
Rózic! сө mówisz. © ` í 
.. R ózia, 
~ Ja też temu wierzyć nie chciałam. Jabym 
miała tak е" myślóć o tobie?. I cóż ci zrobi- 
łam, żebyś podobnie obchodziła się ze mną? 
Czegóźby się można od oboiętnych,' od nieprzy- 
iaciół spodziewać, gdyby naydroźsi przyjaciele 
vas tak krzywdzili? "Tyś mnie zawsze kochała, 
ty wićsz że ia cię kocham, i gdzieźby... 
Ludwik a (zgłośnym płaczem) 
Nie mów. iuż więcćy, twoie- słowa rozdzić- 
raig mi serce,.. Róziu, prawda, zupełna pra- 
wda... przewiniłam.., | 
R ó z ia (z godnością). 
Czytałam to juź: własną twoią ręką napisa- 
ne, potwierdzasz ustnie to wyznanie; spodzić- 
wam się żę przyznasz sama, że iu cię kochać 
nie mogę... (Tu Emilka i Anielka wchodzą z 
cicha na teatr, i słachaią z daleka). ` 
L u d w ik a (zawsze zpłaczem). 
O Bóziu, iakże błąd móy czuię. Nie mogę 
miéć nadziei przebaczenia, ale będziesz miała 
zemstę zupełną; czeka mnie większe jeszcze u- 


pokorzenie, 
Tom 1X. Ner ып, 44 
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Rózia. 

Czeka cię, lecz inne iak myślisz. Oto iest 
ten list, który cię. tak niespokoyną czyni; mam 
go z rąk Anielki,:nikt prócz nićy i mnie nie 
widział go ieszcze... OQddaię ci go... Innćy zem- 
sty. nie.chcę... | I 

SCENA VIII i ostatnia. 
Rózia, Ludwika, Emilia, Anielka.. ` 
Emilia. 
Ja pewna byłam, Że taką Rózia obierze; wi- 
dzisz Anielko, że znam ią dobrze. 
Anielk a (do Rózi). 
Nie to mi przyrzekłaś przed chwilą.. 
Rózia. 

I owszem; dobróm za złe płacić, iest to 
zemsty naylepszy і naypewnićyszy sposób. 

L u d w i k a (zrozczuleniem). 

O! zapewne, iéy wspaniałe obéyście się ze 
mną, więcéy mnie od naywiększych obelg do- 
tyka. Nigdy się nie pocieszę, żem taką przy- 
iaciołkę obrazić mogła... Nauczcie mnie sposo” 
bów przebłagania ićy; ia Żyć nie potrafię bez 
ićy przyjaźni, nie zniosę ićy gnićwu. Róziu, 
bądź pewna, że póydę natychmiast, i мы 
się przed wszystkiemi. 
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: R ó z ia (ściskaiąc ią). 

7. Otrzyi łzy (моіе, Ludwiko; będę uważała 
winę twoię iako płochość, do którćy nie przy- 
łożyło się serce. 

(Ludwika całuie ią i В, 
Emilia. 

Kochana Rózial... Nie dziwię się Ludwice 
йе płacze, bo taką przyiaciołkę obraziwszy, gor- 
żko Żałować trzeba. | К 

А п 1 е 1 ка (do Radzi). 
Już o liście nie powiem піс nikomu, ale gdy- 
by kto piosnkę á śpićwać się poważył... zobaczy. 
FA 4 Rózia. 
Twoie groźby dobra Anielko, nie zamkną 


t 


ust nikomu. | { 
Ludwika (2 żywością). 

O!iuż oto się nie troszezcie; ia naprawię 
złe które uczyniław. Chcę Żeby autor piosnki 
ite, które ią powtarzają, podzielili zgryzoty 
mole; i stanie się to niezawodnie, skoro im po- 
wiem, iak sobie Дола ze mua postąpiła. 

- (Rzuca się w objęcia Różi). 
Zasłona spada. 


Ш. 
ANEKDOTY PRAWEŻIWE O DZIE- 
CIACH. | 


PiĘkNY.pOSTĘP IManYNt S. 


Już nie raz w tém piśmie powtarzanćm to 
było, i każde z was lube dzieci, wić o tém wy- 
bornie, że dobroć nierównie od dowcipu droz- 
sza; tamten rozśmiesza i bawi, ta rozrzewnia 
i kochać każe, tamten darem ješt przyradzenia, 
czasem więcćy zaszkodzi niśli pomoże; ta na- 
bywa się dobrym. przykładem, rozwiia się pra- 
cą, szczęście nasze i otaczających nas sprawia. 
Wiem zatćm; Ze jeżli zabawiły wasz umysł 
słówka dowcipne rówienników waszych i ró- 
wiennic tu umieszczane, piękny postępek Maryni 
S. serce wasze: zaymie, iemu się podoba. |! 

Sześciolctuia Магупіа Š, córką iest matki 
rozsądnćy 1 cnotliwćy, która wzorow ym sposo- 
bem prowadząc swe dzieci, godną iest używać 
owocu 'zachodów swoich, godną sławy, którą 
słynie. Zeszłego lata Stryy Maryni wyieźdźa- 
јас do Karlsbadu, obiecał ićy przywieść cały 
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sprzęt do śniadania ze sżkła czeskiego. ‘Dwa 
miesiące naprzód cieszyła się, oczekiwała nie- 
cierpliwie tych cacek. Nakoniec Życzenia ісу 
spełnione zostaią; Stryy przyieźdza, sprzęt szkłau- 
ny przywozi i ieszcze zapakowany oddaie szczę. 
śliwćy Maryni. Odwiia go ostrożnie, za każdą 
dobytą miseczką lub kubeczkiem okrzyk nowy; 
ustawia wszystko na szklannćy tacce i nie po- 
siada się z radości. WW tém Babunia Maryni, 
w drugim pokoiu będąca, woła na nią, Żeby 
16у te skarby przyniesła; dziewczynka bierze 
` tackę, idzie pomału, i tak pomału, że Babu- 
nia wymawia tę przesadzoną powolńość ; a wy. 
chodząc naprzeciw nićy, chce odebrać z ićy 
rąk sprzęt cały; ale przez prędkość wytrąca go ; 
pada na ziemię piękna tacka, i wszystkie mi. 
seczki, kubeczki, imbryczki na drobne kawał. 
ki się tłuką!.. Marynia ani krzyknęła ani za- 
płakała, tylko zarumieniwszy się. mocno, роса. 
dawała Babunię w rękę i te słowa. wyrzekła: 
„А widzi Babuwia że to dobrze czasem Будд 
powolną! *— Ро chwili Babunia wyszła 2 po- 
koiu, chcąc zapewne wynaleść dar iaki dla wy. 
nagrodzenia Maryni; ona zbierała smutnie szczą. 


tki swego skarbu rozrzucone po podłodze, 
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przymierzaiac iedne do drugich, kiedy wszedł 
Stryi. Zobaczywszy z zdziwieniem podarunek 
swóy iuż potłuczony, zaczął łaiać dziewczynkę 
za taką nieostroźność. “u serdecznie płakać 
zaczęła, ale nie powiedziała słówka na swoie 
usprawiedliwienie. Dópićro za powrotem Ba- 
buni cała rzecz się wydała; a Marynia w uści- 
śnieniach i pochwałach Matki i krewnych, wu- 
czuciu własnego serca, znalazła zupełuę postęp- 
ku.swego wynagrodzenie, — Така dobroć iakże 
wiele obiecuie? nie rozwinie się może dowcip 
wspominanych tu dzieci, albo 162 korzyści 
2 niego vie odniesą, twóy przymiot Maryniu, 
wzrastać będzie, nie oimyli nikogo, 'uszczęśliwi 


i ciebie, i godną Matkę twoię. 


V. 


WIADOMOŚCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


KORRESPONDENCYA. 


Wyczytawszy w 51 Numerze Rozrywek dla 
dzieci, rzuconą vysl ułożenia zupełnego kur- 
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su nauki i czytania dla młodzi płci żeńskiśy, 
uczącćy się po domach, jako Matka рауневил 
z podziękowaniem * zarazem z 'usilną ` proźbą, 
abyś Pani; nim się doczekamy dokładnego téy: 
myśli spełnienia ,raczyła spisać na prędce dzieła 
polskie, z którychbyśmy córki! naszć uczyć 
mogły, lub do czytania im dawać. Ja mam 
ich sześć różnego wieku; iest między niemi je- 
dna, która ieszcze czytać nie umie, ale są i ta- 
kie, które niedługo edukacyą skończą. — Ja sa- 
ma uczyłam się z francuzkich xiążek; chciała- 
"bym szczerze poprawić się w córkach, ale do- 
prawdy brak mi do tego wiadomości; a mieszka- 
jąc na wsi, trudno mi ich nabyć. Nie wątpię, 
Że Pani, która tak sobie Życzysz, aby młode 
Polki po polsku czytały i umiały, zechcesz przy- 
chylić się do proźby moićy, a odpowiedź swo 
ię wraz zlistem moim w Rozrywkach umie- 
ściszz a tak nie tylko moie córki Кон? 
z іу pracy beda...... à 
Obywatelka z Lubelskiego. 
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OvPOWIEDŹ. 


Odezwa Pani, choć bardzo przyienina, w przy- 
kre wprowadziła mnie położenie. — Nie mogę 
się aprzeć Jóy słusznym i pochlebnym dla mnie 
żądaniom, a przecież wiem, še ich , spełnienie 
ani Jóy, ani żadney, Matki nie zaspokoi. Nie 
na wiele się przyda spis na prędce uczynię: 
ny, (do iakiego Pani upowaźniasz mnie sama) 
tam gdzieby potrzeba kursu zupełnego nauki i 
czytania, owocu pracy lat, i osób hilku, Ale 
w podobieństwie do tych lekarzy, którzy póki 
nie nadćydzie pora leczenia choroby z korze- 
nia, tymczasową ulgę choremu przynoszą, prze- 
syłan Pani ów. spis prawdziwie na prędce u- 
czyniony i bardzo niedokładny. Ułożyłam go 
przedmiotami stopniowo wymieniając dzieła, 
aby każdóy z Jóy córek mógł bydź przyda- 
; tnym; па Jéy rozkaz mieszczę go w Rozrywkach; 
lubo przewiduię że bardzo krytykowanym bydź 
może. Każdy wnim dostrzeże uchybień wiele 
“со do autorów iuš zmarłych; pisarze Źyiący, 
których dzieł nie wspomniałam, mogą wziąść 
za rozmyślne to mimowolne uchybienie; nie ie- 
den się uśmiechnie a może i co powie, widząc 


ya 


ç 
i moie prace w лут spisie; słowem z naraziłaś 


иңде Pani ba przykre połóżenie — ale pragnienie 
bydź użyteczną, widzićć młode Рокі uczące 
się i czytające po polsku, te wszystkieobawy prze- 
maga; wreszcie w każdćy rzeczy nie tyle skutek 
ile zamiary i chęci ważyć trzeba—a za moie rę- 
czyć mogę. b 
(Dla szczupłości miéysca opuszcza . sie па ten 
raz Artykuł IV.) ; 


SPIS NA PREDCE 
Dzieł w igzyku polskim do czy tania i naukidla. 
i тийш y рісі Zeńskicy. "ЭЖ 

` (Ostrzega się Że nie wszystkie даје tu wy- 
pisane, są takie, aby ie wprost. w ręce dziecka 
lub młodćy panienki oddać można było. Ta- 
kowych dzieł żwłaszćza  ñaukowych w żadnym 
ięzyku nićma wiele; prócz tego każda Światła . 
Matka i Nauczycielka wić dobrze, ił chcą 30, `аЬу_ 
iéy uczennica korzystała prawdziwie, każdą xią- 
ke wraz znią czytać i rozważać powinna; au- 
torowie w dziełach swoich treść tylko podaią; 
do Matek i Nauczycielek należy tę treść rozwi. 
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iać, obiaśniać, wykładać, i tym sposobem CA 
tanie i naukę w korzyść obracaó а, 


Kilka xiążek do stopniowego душар dla dzieci. 


Wiązanie Helenki. 

Xiążka dla dobrego chłopca p. Ant. „ш! ułożona. і 

Elementarz Wolickiego. 

Druga Xiążeczka Helenki. 

Bayki i Powieści Stan. Jachowicza. 

Pamiątka dla dobrych dzieci przez tegoż. 

Biblioteczka dla małych dzieci. 

Mały Henryś, powieść tłómaczona z niemieckiego przez 
Polkę. 

Upominek dla dzieci, przez autorkę Zofii i Emilii. 

Powieści moralne. 

Rozmyślania religiyne, zangielskiego. 

Rady dla dziewcząt, tłómaczone z Pani Campan przez 
Wandę Malecką. 

Pielgrzym w Dobromila, czyli nauki wiżyskie, 

Dzieciom dla ich rozrywki i nauki niektóre zabawnićysze 
historye z różnych dzieiów świata dawnićyszego, zebra- 
ne przez Fr. Karpińskiego. 

Rozrywki dla Dzieci. 


~ Nauka religii i moralności. 


Biblia dla dzieci, przekład z francuzkiego H. W. C. K. Z. 

Historya bibliyna dla dzieci wyięta z: dzieł Schmidta, 
przetłómaczona z niemieckiego przez X. Paw. Arleta. 

Historya święta X. Bielskiego. 

Powieści z starego i nowego Testamentu wypisane przez. 
I. Maczkowskiego. 

Katechizm historyczny Xiędza Fleurego. 

Katechizm missyonarski. 

Katechizm krótki X. Fil. Golańskiego. 

Katechizm dla dzieci wićyskich X. Mich. Korczyńskiego. 
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Katechizm rzymski w trzech częściach, tłómaczenia Mod. 
Kosickiego. | | 

Amelia Matką, 3 Tomy. 

Nauka Chrześciańska podzielona na czytania duchowne, 
napisana przez Lhomonda, przetłómaczona p. Ro. Kar- 

_  czewskiego. 

Nowy testament wedłng wnigaty, tłómaczenia X. Wuyki. 

Nauka obyczaiowa X. Grze. Piramowicza. 

Nauka moralna dla szkół w trzech częściach. 

Początki nauki moralnćy dla użytku młodzieży z wło- 
skiego p. J. X. M. przetłómaczone. ; 

O cnotach towarzyskich i o wystepkach im przeciwnych. 

O naśladowaniu Chrystusa, Tomasza Afempis, tłómacze- 
nia Tad. Matuszewica. 

Xiążka do modlitwy dla dzieci, świeżo wydana. 


Rzeczy polskie. 


Wiadomości z historyi polskićy dla użytku instytutów płci 
żeńskićy, przez Łuk. Gołębiowskiego. 

Rys historyi polskićy przez Miklaszewskiego. 

Teodora Wagi historya Królów i Xiążąt polskich, znacznie 
przerobiona i pomnożona przez Joa. Lelewela, z do- 
datkiem obćymuiącym panowanie St. Augusta. 

Spiewy historyczne przez Jul. Niemcewicza. 

Dzieie Królestwa polskiego krótko lat porządkiem opisane 
przez Albertrandego. 

Dzieie Królestwa polskiego przez J. S. Bandtkie. 

Siedm Tomów historyi narodu polskiego przez Adama Na- 
ruszewicza. f | 

Panowanie Kazimierza Jagiellończyka p. Albertrandego. 

Panowanie Henryka Walczyusza, BRE Batorego, przez 
tegoż. 

Dzieie panowania Zygmunta III, przez Jul. Niemcewicza. 

Panowanie Władysława IV, przez Kwiatkowskiego. 

Zbiór Pamiętników o dawnéy Polsce przez Jnl. Niemcewi- 
cza. ° 
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Obraz wieku panowania Zygmunta III, porządkiem abeca- 
Фа ułożony p. Fr. Siarczyńskiego. ” 

O Litterątuze polskićy, przeż Fr. Bentkowskiego. 

Dytcyonarz poetów polskich р, Juszyńskiego. 

Opis starożytnćy Polski p. Swięckiego. 

Jeogralia wschodnićy części ziemi p. St. Platera. 

„Nauki przyrodzone. 

Wiadomości z nauk przyrodzonych dla күн instytutów 
płci żeńskićy p. Ant. Wagę. 

Zoologia krótko zebrana p. X. B. S. Jondziłła. 

„Początki Botaniki przez tegoż. 

Opisanie matematyczne i fizyczne ziemi a Ja. Sniadeckiego. 


> 


'Jeografia polityczna 

Początki Jeografii według obecnego stanu ziemi ułożone. 1824, 
Jeogralia Szacfaiera. 
Jeografia Sztcina. 
Dziennik podróży — Kolumb — pismo peryodyczne. 


| w Wilnie wydanc. | aa 


Tlistorya powszechna i Mitologia. 


Wiadomości z historyi powszechney dla użytku instytutów 
płci żeńskićy p. Kar.. Milewskiego. 

Historya powszechna krótko zebrana przez Kaydanowa, tłó- 
maczenia Le. Rogalskiego: 

Zycia zacnych mężów, na wzór Plutarcha, przez Ign. Kra- 
sickiego. 

Dykcyonarz Starożytności р. Grze. Piramowicza. 

kiistorya Bogów baieczna czyli dykcyonarzyk mitologiczny 
przełożony z francnzkiego, p. X. Gah. Szybińskiego. 

Historya Bogów, półbogów i bohatyrów Greków i Rzy- 
mian, tłómaczona z francuzkiego p. Mi. Podczaszyńskiego. 

Podróż młodego Anacharsisa do Grceyi, tłómaczona z fran- 
cuzkiego p. Łukasza Gołębiowskiego. | 

Dzieie starożytne od początku czasów Bisorycznych do dru- 
gićy połowy wicku szóstego ery chrześciańskićy p. Joa. 
Lelewela. | 
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Rys dzjciów systematiń „państw europćyskich lich osad, od 
utworzenia się icgo po odkryciu obu Indii, aż do naszych 
czasów, przecz Hecrena ‘napisane, przełożone z iriemitc- 
kiego;przcz'J. L. Sienkiewicza. 


O wymowie i poezyi. 

"O wymowie p. Grz. Piramowicza. | 

Jlistorya początku i i postępów poezyi napisana przez Bro- 
wna, przetłómaczona przez Jurkowskiego:- 

Trzy tomy dzieł Erz. Słowackiego. 

O rymotworstwie i rymotworcach przez- Jg. Krasickiego. 

O wymowie w prozie albo w wierszu przez Fr. Karpiń- 
skiego. 

Zasady poezyi i wymowy przez Szalłera, z niemieckiego 
przełożone i do polskićy literatury zastósowane przez J. 
K. Ordyńca. 


Dzieł kilka do czytania dla Panienek kończących edukacyę. 
О edukacyi dziewcząt, p. Fenclona; tłómaczenia Mod. Ko- 
siekiego. 

Rys moralności, wyiątck z dzieł Pani Campan, z dołączeniem 
trzech listów o obowiązkach guwernantck, p. Dzickoń- 
skiego. 

Zasady wychowania młodzieży. рісі żeńskićy, tłómaczone 
z lluffelanda. 

Pamiątka po dobréy Matce. 

Powieści z dzieiów polskich р. Р.. Widulińską. 

Powieści i uwagi p. Ign. SA 

Pan Podstoli 

Przypadki Doświadczyńskiego | 
Teorya gospodarowania wewnętrznego, czyli zbiór wiado- 
* mości potrzebnych Gospodyniom, p- Ant. Wage. 
Wzory rachunków domowych p. Fr. Piekarskiego. 


Tegoż. 


Tu kończę, nie wątpiąc, Ze nierównie wię- 


cćy iest dzieł polskich, któreby zalecić można; 


— 802 — 
ale których ia nie znam, albo téš nie maiąc 
pod ręką przepomniałam. Dla tego dołączam 
nayusilnióysze wezwanie, aby osoby światłe, o 
„edukacyą narodową młodych Polek troskliwe, 
gdy im ten spis na prędce się dostanie, raczy- 
ły go.swemi dodatkami uzupełnić, bądź przez 
pisma publiczne , bądź przez listy prywatne.—Do 
Życzenia byłoby także, gdyby świadomi obcćy 
literatury, wskazali, iakieby dzieła edukacyine, 
z obeych ięzyków na oyczysty przelać należało; 
znalazłby się pewno ochotnik nie ieden, który 
*z wzięciem się do pracy, czeka tylko na skazów* 
Ке i zachętę; wkrótce w edukacyi płci Żeń- 
skićy, polskiemi dziełmi wyłącznie obćyśdźby 
się można — kurs zupełny czytania i nauki dał- 
by się ułożyć snadnie, i uyrzelibyśmy ięzyk 
oyczysty na wysokim i pożądanym stopniu; bo 
rzecz niezawodna i każdemu wiadoma, Że w 
iakim ięzyku udzielaną nam była nauka, w ta- 
kim przez całe Życie wyrazy, myśli do nićy 
służące, umysłowi naszemu się nasuwaią. 1 
iakże nasze Polki nie mata o wszystkićin ро fran- 
cuzku naysnadnićy rozumować, kiedy się wszy- 
stkiego po francuzku uczyły? 
= 
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OSIOŁ I SZPIC. 
Bayka z Lafontena. 


Nie tak tołatwo iak się komu marzy, 
Bydź żartobliwym, zgrabnymi przyiemnym; 
Co iednemu przystoi, drugim nie do twarzy; 
Szukać co Pan Bóg nie dał, staraniem daremnym. 
Do czego kto iest zdatny, każdy winien. wiedzićć, 
Niż się па śmiech wystawić, lepićy cicho siedzićć 
‚ Mówił raz sobie osioł: „„Biedneż ia stworzenie; 
„Ciągle praguię czas długi! 
„Jakież moie pożywienie? 
„Garsteczka siana za tyle wysługi. 
>À iak ten próżniak szpicek, to sżczęśliwy proszęj 
„Со raz to tyie po troszę; 
„Nie zadługo w tłustosci zr ówna się z bekasem; 
„І nie dziw! czyż zaięty pracami iakiemi ?" 
„Kiedy Pan z Panią wyidą na pizechadzkę czasem, 
„„Liże im tylko ręce i skacze przed niemi. 
„Doprawdy, trzeba zacząć i mnie iść tą drogą, 
„Nic mnie prace nie wspomogą!* 
Tak sobie uroił w głowie, ~ 
І wypatrzywszy raz iednćy niedzieli, 
Gdy powracaiąc z przechadzki Panowie, 
Szli yśpiewaiąc weseli, 
Urywa stary powróz, którym przywiązany, 
Wyskakuie ze Stayni i dalóyże w tany; 
To przed Panem, to przed Panią, 
Skoczy na niego, to na nią; 
То ryknie, to się zaśmieie. 
Pan tylko patrzy co się to z nim dzieie? 
Strasznym się gniewem poruszy 
Jak pocznie kiiem!go walić, 
Biedny osiołek przytuliwszy nszy, 
Musiał wrócić do stayni, na los się: swóy żalić. 
A. G. 


SPIS RZECZY 
W TYM NUMERZE ZAWARTYCH. 
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